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„Mlirzvnek66 katolickie, ilustrow ane
7 . : .  • • r j  , pisemko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w języku polskim, 
francuskim , włoskim, hiszpańskim , angielskim , 
niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim, 

katalońskim , chorwackim  i portugalskim .
P ren u m era ta  roczna 1.20 zł.

SPTS RZECZY: Ogródek Boży. — Gołąbek 
M aryni. (Obrazek m isy jny  w dwóch odsłonach.)
- Adaś. — Cierpliwości! — Rozwiązanie. — Za­

gadki.
Ilu strac je : B enjąm inki m isji modlą się za do­

broczyńców. — Biedna M arynia. — A daś — Na 
straży  !

P renum eraty i o fiary
przesyłać można pod następującem i adresam i:

W arszawa: Sodalicja K ław erjańska ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków : ul. św. M arka 25. — Poznań: 
ul. R. Szym ańskiego 6. — K rosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: al. Najśw. 
M arji P anny  79. — Gniezno: p. Anna Potulna, 
ul. M ieczysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska 
ul. Śniadeckich 1. m. 8. — Bielsko: ul. P iłsudskie- 

Lwów: p. Fedaszówna, ul. Zadw órzańska 89 
albo p. Berezowski Józef, ul. K urkow a 65. — 
Ostrów Pozn.: p. Rom an Spychałowicz, ul. S taro- 
kaliska 4. — Łowicz: p. M arjan  Tarczyński, S ta ry  
Rynek: Nr. 17 m. 16. — Wroclauj: H irschstr. 33. — 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirchplatz 16. — Adres Do­
mu Głównego: R zym : Roma (123), v ia dell’Olmata, 
16. — A m eryka :  Sodality  of St. P e te r C laver 3624 

W est P ine Blvd. St. Louis Mo.
Num er konta P .K .O .: W arszaw a 1.188. — Kraków 

142.248. — Poznań 200.015. — W ilno 80.954. — 
Krosno 411.222.



Niechaj będzie yo- 
chwalony, Przenaj­
świętszy Sakrament 
teraz i zawsze i na 

wieki wieków.
Amen.

Ogródek Boży.
Siostra Eivodja — Gare — A fryka wschodnia.

Słońce blask  śle zloty, kw iaty  w pełnym  
rozkwicie, p taszęta świergocą tak  w esoło. . . .  
Cudnie dokoła, a na  tem  tle uroczem kędzierza­
we nasze m urzyn iątka  u w ija ją  się z m iną tak  
zadowoloną, jak  gdyby cały ten  piękny św iat 
do nich n a le ż a ł.-------

W idzicie tego małego żwawego chłopaczka'? 
To nasz Ludwiś, pięcioletni już kaw aler. Ojciec 
jego, poganin, służy przy rządzie angielskim  tu  
w A fryce. Gdy malec przyszedł na  św iat, m atka  
um arła  i nie było nikogo, coby się dzieckiem 
zajął. Przyniesiono go do nas do M isji, gdzie 
o trzym ał Chrzest św. Tu przyszedł prędko do 
zdrow ia i w ygląda dziś jak  okaz zdrowego we­
sołego urw isa. Ma duże jasne oczy, a skórę b a r­
dzo ciemną, praw ie koloru smoły.

U lubionym  towarzyszem  zabaw Ludw isia 
jest o dwa la ta  od niego starszy  Edzio, dziecko 
stepu. M atka jego dostąła pom ieszania zmy-
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słów, więc sąsiedzi, dobrzy chrześcijanie, oddali 
chłopca do M isji. B iedna jego m atka  w obłąka­
niu swojem chw ytała  niekiedy węże i z jadała  
je  ze smakiem. M iaia również upodobanie 
w mięsie myszy. K ilka  razy  odwiedziła syna 
w M isji i chciała się z nim  podzielić swemi 
sm akołykam i, na  co oczywiście nie pozwoliłyś­
my. Po kilku m iesiącach za tru ła  się biedaczka 
jadem  węży i um arła.

Ludwiś i Edzio to nieodstępni przyjaciele. 
Są zawsze razem  i razem  broją. K iedyś poszli 
do pobliskiego staw u kąpać się. N araz słyszy­
m y wielki krzyk. Obaj n a tra fili  na miejsce 
bardzo głębokie i gdyby S iostry  nie było blisko, 
byłoby po nich. Ludw iś leżał na dnie bezprzy- 
tom ny, nałykaw szy się błota niemało. Dopiero 
po zastosowaniu sztucznego oddychania odzy­
skał przytom ność. Edek był dowcipniejszy i ze 
strachu  trzepał rekam i i nogam i w wodzie, trz y ­
m ając głowę nad poAvierzchnią.

Innym  znów razem  gdy starsze dzieci po­
szły n a  przechadzkę, a  m alcy zostali w domu, 
wym knęli się obaj cichaczem z M isji i pobiegli 
do wsi; użebrali sobie w chatach krajow ców  
m łodej świeżej kukurydzy, za k tó rą  przepadali 
i dobrze nakarm ien i powrócili do m isji. Obec­
nie m uszą już w ykonyw ać lżejsze roboty, paść 
n. p. gęsi lub kury , uważać czasem n a  k tóre 
z młodszych dzieci i zmywać swoje talerzyki. 
To się tym  urw isom  oczywiście niebardzo po­
doba i n ieraz trzeba ich szukać i zapędzać do 
wyznaczonej pracy. W kościele klęczą prościu- 
teńko i śp iew ają na  całe gardło.

Raz p rzypad ła  EdzioAfri ro la  A nioła Stróża.
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Było to w skw arne południe. W szyscy m alcy 
spali w cieniu dużego eukalip tusa w pobliżu 
zakładu. Leżeli w długim  rzędzie jeden obok

drugiego, Ludw iś na  jlednym końcu, Edek na  
drugim . N agle Edek zryw a się, pędzi do Ludwi- 
sia, ciągnie go za sukienkę i budzi. Że jednak  
Ludw iś nie mógł się tak  zaraz wytrzeźwić, 

Edek zostawił go, a  pobiegłszy do szw alni do
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Siostry, ogromnie podniecony, zawołał: „M at­
ko, chodź prędko!” S iostra m iała  p ilną robotę, 
więc spokojnie spojrzała na niego, p y ta jąc  : 
„Co się stało?” Ale malec zniecierpliw ił się 
i zaczął ją  z całej siły  ciągnąć za fartuch , żeby 
ty lko  zaraz z nim  poszła. S iostra wstała a Edek 
zaprow adził ją  do śpiących dzieci i pokazał 
dużego zielonego węża, pełzającego tuż przy 
nogach m alców. W jednej chwili usunięto 
wszystkie dzieci i zabito niebezpiecznego gada. 
Czy to nie cudowne zrządzenie, że Edek tak i był 
przytom ny?

W pobliżu kościoła stoi dzwonnica. Urząd 
dzwonnika spraw uje S iostra, często asystowali 
je j nasi dwaj bohaterowie. Gdy podrośli tak . 
że mogli sięgnąć do liny, zakradli się tam  kie­
dyś sam i i zaczęli dzwonić z całej siły  z wielką 
uciechą. Było to o godzinie 11 przed połud­
niem. W całej Misji było wielkie zdziwienie 
że tego dnia tak  rychło dzwonią na  „Anioł P a ń ­
sk i”. Myślano, że chyba zegary się popsuły. Do­
piero po chwili wyszło na jaw , kto takiego a la r ­
m u narobił.

Małego Józia, którego przyniesiono do nas 
t* ogromnie poparzoną główką, nie udało nam 
się uratow ać. Po dwóch m iesiącach uleciał do 
nieba. B iedny aniołek nacierp iał sie niemało, 
Trzeba było usunąć z główki całą skórę.

Nasza najm łodsza p a rk a  to Gterard i Per- 
petua, słodkie, kochane duszyczki. Śm ieją się 
dużo i są bardzo zabawne.

Tu u nas w A fryce niem a jeszcze publicz­
nych sierocińców. D latego wszystkie te bie­
dactw a oddają do nas do M isji. K alek niem a 
wśród nich praw ie wcale, bo pogańscy rodzice
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zaraz  tak ie  dzieci z a b ija ją . N iejedno  u d a  się 
u ra to w ać  m isjonarzow i, gdy obchodzi ch a ty , 
lub  k tó rem u  z litośc iw ych  chrześc ijan .

P ra c a  w śród ty ch  b ied n y ch  czarn y ch  dzie­
ci p rzynosi b łogie owoce, często za sp raw ą  
dziecka n a w ra c a  się k toś s ta rszy  z rodziny . P ra -  
Avie każde z naszych  m u rzy n ią te k  pozyskało  już  
d la  B oga n iejednego  z k rew n y ch  i w cudow ny 
sposób u ra to w ało  b ied n ą  duszę od z a tr a ty  
w iecznej.

Gołąbek Maryni
o b ra zek  m isy jn y  w  dw óch odsłonach .
Przerobiony z powiastki p ióra M. T. Ledóchow- 

■ skiej  — wydanej pod tym  sam ym  tytułem .
(Koniec.)

JA N E K . M yślałem , że w ięcej w a rte  dziecko 
w A fryce, niż bezduszny p tak . U  Zosi będzie 
m ia ł tw ój gołąb też bardzo  dobrze, a  ty  d o sta ­
niesz 5 złotych.

M A R Y N IA  (tup iąc  nóżkam i).  A le ja  nie 
dam  m ojego gołąbka, jab y m  się n ie m ogła  z n im  
rozstąć.

M A TK A . N aw et w tedy , gdyby  tw ój A nio ł 
S tróż  o to  poprosił ? (Chłopcy w yb ieg li ,  a b y  
p rzyn ieść  skarbonki) .

M A R Y N IA  (k tóra  widać, że ciężko w a lczy  
ze sobą). N ie, n aw et w tedy  n ie . . .

M A TK A . No ! to  tru d n o  — do dobrych  u- 
czynków  nie m ożna nikogo przym uszać. (Chłop­
cy  wracają.)
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JA N E K . J a  m am  sześć złotych.
JU R E K . J a mam pięć.
RENIO. J a  trzy.
RÓŻYCZKA. Tu jest m oja skarbonka. Niech 

m am usia policzy.
M ATKA (w ysypu je  zawartość skarbonki 

i liczy  — jeden zloty, 50 groszy, znowu 50 i trzy  
dziesięciogroszówki — razem dwa złote i tr zy ­
dzieści groszy). Ile  braknie, Ju rk u , do 25 zło­
tych  ?

JU R E K . B raknie 8 złotych i 70 groszy.
M ATKA (wolno  — patrząc na M arynie). 

No! to ja  dodam to do waszej ofiary . A gdy 
znów wychodujecie w waszych ogródkach jakie 
jarzynk i i odprzedacie je B arbarze, to mi zwró­
cicie te pieniądze, aby m urzynek był waszym 
własnym  chrześniakiem . A teraz niech każde 
powie imię, jak ieby  chciało nadać murzynkowi. 
Ja n ek  niech powie pierwszy.

JA N E K . Paweł!
JU R E K . P io tr K law er!
RENIO. Franciszek!
M ATKA (do Różyczki). A tobie, kochanie, 

jak ie  imię by się najw ięcej podobało?
RÓŻYCZKA. Olima — tak  jak  moja la­

leczka kochana! (w szyscy śm ieją się.)
M ATKA. Napisz, Janku , szybko cztery k a r­

teczki z proponowanemi im ionam i. (Janek pisze. 
— m atka  zw ija  ka r tk i i miesza.) Teraz proszę, 
imię, k tóre Różyczka wyciągnie, to będzie imię 
m urzynka. (R óżyczka bierze jedną z kartek , po­
daje matce, która rozw ija i czyta  głośno:) P io tr  
K law er! To ten wielki apostoł m urzynów, pa-
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tro n  m isyjnego stow arzyszenia, k tóre h rab ina  
Ledóchowska założyła d la w spieran ia M isyj 
w Afryce.

JU R E K . W iw at! Moje imię! To ja  je po­
wiedziałem!
(Podczas czytania wybranej kartki Marynia  
wyszła, plącząc z altany. Teraz nagle słychać ża­

łosny krzyk, lament i szlochanie.)
M ATKA. To głos M aryni. Gdzie jest M ary­

n ia  ?
JA N E K . Co jej się mogło stać? Czemu też 

nie została z nam i!
JU R E K . B iegnijm y do niej — ręczę, że jest 

p rzy  swoim gołąbku. (Jurek  i Henio wybiegają,.)

x

M ATKA. Bądź dobrym  chłopcem i dobrym  
bratem , Janku . Zanadto sprzeciwiasz się M a­
ryn i. Idź teraz też zobaczyć, co się stało  sio­
strzyczce.

(Słychać za scena glosy Jurka i Renia.)
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JU REK . O biedna M arynia — jej ukocha­
ny gołąbek !

RENIO. To kot zrobił !
MARYNIA. J a  chcę mojego gołąbka, ja  

muszę mieć mojego gołąbka . . .

S c e n a  4.
Panna K rys ia  prowadzi Marynię za rączkę, Jurek  

Janek, Renio, Matka i Różyczka.
P. KRYSIA. Widzę, że w porę przyszłam, 

aby pocieszyć moją kochaną Marynię. Co ci się 
stało, dziecinko?

MARYNIA. Och! proszę Pani, zapomnia­
łam zasunąć drzwiczek przy klatce tak jak Pani 
m ów iła___

P. KRYSIA. I  przyszedł stary  kot i porwał 
ci gołąbka!

MARYNIA. Ach! czemu ja  go nie sprzeda­
łam! Mamusiu, mamusiu. (Rzncn się i" ramio­
na m atki i szlocha.) Czy Anioł Stróż mi to da­
ruje? Że nawet dla niego nie chciałam oddać 
gołąbka. Och, taka byłam niegodziwa. Słysza­
łam jego głos i nie usłuchałam!

MATKA. D aruje ci, kochanie, daruje. Pan 
Bóg, Aniołowie i Święci Pańscy, gdy widzą 
szczerą skruchę i chęć poprawy, nie odmawiają 
nigdy swego przebaczenia. Na przyszłość idź za­
wsze za głosem twego Anioła Stróża i nie wy­
mawiaj się od małych ofiar. Wówczas pokocha 
cię Anioł Stróż na nowo i będzie cię strzegł, pro­
wadził i wspierał, abyś wyrosła na dobre dziec­
ko Boże, któreby kiedyś mogło pójść do nieba. 
Chcesz być dobrą?
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M ARYNIA. O tak , byleby tylko Anioł Stróż 
się nie gniewał.

MATKA. A wy, dzieci kochane, spam ięta j­
cie sobie tę  naukę, k tó rą  M aryn ia  dziś dostała. 
K iedy P a n  Bóg woła nas do dobrego, trzeba za­
wsze chętnie i ochoczo iść za Jego głosem, nie 
bać się, nie wym aw iać od ofiary . Bóg da nag ro ­
dę sowicie. J a k ą  to radość macie, że złożyliście 
się na m urzynka i że mu możecie w ybrać im ię.

M ARYNIA. 0 ! żebym i ja  coś dodać mogła, 
aby to czarne dziecko też do m nie trochę nale­
żało? (Zdejmuje z palca maleńki pierścionek.) 
Masz m am usiu, mój pierścionek, k tó ry  dosta­
łam  na ostatnie im ieniny od cioci Zosi.

M ATKA. Brawo, m oja córeczko, odkupię 
od ciehie ten pierścionek za 9 złotych, to będzie­
cie mieć całą sumę potrzebną na  m urzynka.

JA N E K . I  jeszcze zostanie 30 groszy.
M ATKA. Te zostawim y n a  nasienie w sk ar­

bonce M aryni, k tó ra  m usi nauczyć się lepiej 
oszczędzać.

P. K R Y SIA . K to lubi łakotki, ten  m ają tku  
nie uskłada.

JU R E K  (serdecznie do Maryni). A ja  wie­
rzę, że M aryn ia  odtąd najw ięcej z nas odkładać 
będzie.
(Janek, który byl wyszedł, przybiega z radością.)

JA N E K . M aryniu, daru j, że ci się tak  czę­
sto sprzeciw iałem  i doprowadzałem  do gniewu. 
J a  to napraw ię. W łaśnie byłem  prosić B arbarę, 
aby kup iła  znowu na  ta rg u  ładnego gołąbka 
i tobie go ofiaruję. Odpłacę to jarzynam i B a r­
barze.
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JU R E K . J a  ci w tem  pomogę.
JA N E K . Nie, to ja  sam  muszę odrobić, bo 

to doradził mi mój Anioł Stróż. Słyszałem  w y­
raźnie jego głos. Byłem  dziś niegodziwy dla 
M aryni.

P. KRY SIA . M aryni w ina i zm artw ienie 
dobre jakoś m ają  skutki; chw ała Bogu!

M ATKA. Mnie najw ięcej to cieszy, moje 
drogie dzieci, że się kochacie, że jedno drugie 
rozum ie i że staracie  się sobie wzajem nie um i­
lać życie. Ale już późno, — słońce zapada, dzwo­
n ią  na Anioł Pański, czy słyszycie? Zaśpiew a­
m y jeszcze naszą zw ykłą pieśń wieczorną, a  po­
tem  udam y się na spoczynek, dziękując Bogu 
za wszystko dobro, któreśm y w dzisiejszym  
dniu otrzym ali z Jego łaski.
(  śpiewają)

W szystkie nasze dzienne spraw y 
P rzy jm  litośnie Boże praw y,
A gdy będziem zasypiali
Niech Cię naw et sen nasz c h w a li.-------

Zasłona spada.
—  KONIEC. —

N a intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają  B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fry ­

kańscy 500 M szy św. rocznie.
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Adaś.
Podał W. O. Laagel, z Kongr. Św. Ducha, 

misjonarz w Kongo portugalskiem.
W ilhelm ina, nawrócona w póź­

nej starości, m iała wnuczka!, 
którego kochała tak, jak  tylko 
babcia kochać umie. Gdziekol­
wiek się ruszyła, tow arzyszył 
jej wszędzie m ały  Adaś, liczący 
zaledwie trzy  lata , szczęśliwy 
i przyw iązany do niej. Dobra 
babcia kochała m alca sercem 
rozum nej i gorliwej chrze­
ścijanki. Z chwilą, gdy zaczął 
szczebiotać słowo: m am a, na­
uczyła go wym awiać święte 
imiona Jezusa, M arji i Józefa...

Gdy W ilhelm ina przyjm owała 
K om unje świętą, co czyniła każ­
dej niedzieli, m ały, niew inny 
m urzynek p rzy tu la ł główkę do 
serca babci, k tó ra  mu poAvie- 
działa, że P an  Jezus opuszcza 
tabernakulum , by spocząć A \r  ser­

cach tych  ludzi, k tórzy Go godnie przyjm ują. 
P rz y  każdej sposobności s ta ra ła  się A\rpajać 
w dziecko Avielką pobożność, k tó rą  sam a była 
przeniknięta. M ó A A h ł a  mu, że P an  Jezus mieszka 
w świętom tabernaku lum  i przebyw a tam  Ave 
dnie i w nocy z miłości ku nam.

W każdą niedzielę przynosiła mi poczciwa 
sta ru szka  swój m ały  skarb. S taw iała  m alca 

na  gzymsie mego okna i kazała m u mówdć 
z mocno złożonemi rączkam i Ojcze nasz i Zdro-
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Avaś. Z darzało  się naw et, że p rzy  pom ocy sw ej 
dobrej babci, k tó ra  m u podpow iada ła  pierw sze 
w y razy  każdego a r ty k u łu  w ia ry , m alec re cy ­
tow ał całe W ierzę w Boga. D aw ałem  m u w ten ­
czas m a łą  k rom kę ch leba i owoc w n ag ro d ę  za 
pilność. Pew nego d n ia  zapytałem ^ imalca.

„A dasiu , Je su  okasi p i ? gdzie je s t P a n  
Jezu s ?” N ie m ów iąc an i słow a, A daś w ziął- 
m nie za ręk ę  i zap row adził przed ta b e rn a k u ­
lum", potem , w sk azu jąc  o łta iz , izek ł.

„Okasi oko! T am  je s t ! -----
— Nsole?  czy Go kochasz?
— N duso le m u e le .  K ocham  Go z całego

serca  . . . ” . .
P eivnej n iedzie li n ie  u jrza łem  an i babk i an i 

je j m ałego  an io łka . Z aniepoko jony  zasięgiem  
Aviadomości, co spow odow ało nieobecność ty ch  
dw ojga. T a  ty g o d n io w a Avizyta rz u c a ła  bow iem  
n rom ień  słońca n a  w szystk ich  naszych  chrześc i­
jan . W szyscy kocha li m alca.

P a n  Jezus, K tó ry  upodobał sobie m iejsce 
m iędzy liljam i, zerw ał ten  zaledw ie ro z k w ita ­
ją c y  k w ia t o ta k  słodkiej woni, by  go p rzesadzie 
do ogrodów  niebieskich.

C ierp liw ości!
O. Comoglio (Kenya).

Mój k uchc ik  a f ry k a ń sk i nazyAva 
się O nyango. P rzy g o to w u je  m i on 
s traw ę, n ie żąd a jąc  za to  zb y t Avy- 
górow anej, ja k  n a  m o ją  lek k ą  sa ­
kiew kę, zap ła ty . N ie chce ode m nie 

n ic w ięcej ja k  ty lk o  n au k i ka tech izm u , dzien­
nej p o rc ji m ąk i z k u k u ry d zy , jed n e j koszuli
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i jednej pary  sandałów na  rok. W  n a g r o d ą  jed ­
nak kucharzy mi więcej lub m niej zadaw ala ją­
co, mimo swej dobrej woli.

Na s t r a ż y !

Onyango — mówią m u dnia pewnego — po­
m nij, że ja  m am  pieniędzy bardzo mało. T rzeba 
oszczędzać. Nic nie niszczyć i m e odrzucać n i­
gdy niczego! .

'   Tak, mój Ojcze — odpowiada — zrozu-

N astępnego poranka, na śniadanie, podaje 
m i filiżankę kaw y, w k tórej p ływ ają  jakieś nie­
ok reślon e rzeczy. P rz y p a tru ję  się uważnie, bą



wszvltkok 7  ryŻU;  kawałki kapusty i fasoli, —. ■ ko z pozostałej wczorajszej wieczerzy 1
— Unyango, coś ty zrobił?

C zy śT u /n ,?6’ ? iałe,m sta ran ie  o twoje rzeczy. 
n ; ‘ . , aie r °zkazął, aby niczego nie wyrzucać? 
Oto widzisz, nie wylałem znnv via™ ' ; t
dałem ci ją  do kawy Pozostała,

— Brawo, Onyango, masz największaw swiecie rację ! “KS/,ą
Innego dnia mówię m u:

19 I1,' ang0’ widzę, że codzień przygotown-
wal ieiW t n i,m P0lent(?- Gdybyś dzisiaj ugoto- ał jej także dla mnie, zjadłbym ją  chetnie
no n n l’V 6^ ’ POdaje mi kuchcik do stołu pięk-
S  je t z t t  łdyr tniję jej Się d0brze- 
' _  Słucbo? n y’ 00 m' naSUWa Pode.jrzenie.oiuchaj, Onyango, co to za połento mi
ngotowałeś? zdaje sie być inna od tej, którą tv 
przyrządzasz dla siebie . . .  ą y

— Ojcze, zrobiłem ją z białej mąki !
— Dlaczego?

j i T  To6 uchodzi> aby człowiek biały taki
jemy m y , k" k’̂ d z y ,  i«ką

So t„ 7  " “ I ™ ” ' -  ^  ~  -  *>• o d M  nie
W moim ogródku rosła wspaniała s a ł a t a

myślałem^/ ^  aiepotr*ebT,ie o a słońcu. Po-’ 
s j i  ?  Z niej skorzystać. Przywoławszy do 
siebie Onyangę, objaśniłem mu w najlepszy
Zr T 1G Sp°8? V ak W P^ygotować. S z e z Xwy, ze nauczył się przyrządzać nową potrawo 
dla swojego pana. Merze Onyango n ó i U E S  
' w™ -1’ naciąć pieknej sałaty.

Wróciwszy w południe z mojej codziennej
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w izyty  do wiosek tubylczych, widzę m ojego ku ­
charza jak  z w ielką powagą smaży zieleń 
w kuchni.

— Onyango — py tam  się — co gotujesz1?
— Sałatę, tę co mi powiedziałeś. Nie widzisz, 

że dałem  do niej wszystko : oliwę, ocet, sól 
i pieprz? Czyś m nie tak  nie nauczył ?

— Masz zupełną rac ję  — mówię m u także 
i tym  razem. Odtąd jednak  nie zabieraj się do 
jej przyrządzania, póki ci nie dam  nowej 
i bardziej w yczerpującej lekcji pod tym  wzglę­
dem !

Co czynić z tak im  kucharzem ? Ale pożytek 
jest : od dnia, kiedy mój kucharz O nyango 
przybył do m ojego domu, obydwaj nauczy­
liśm y się czegoś pożytecznego; on nieco praw d 
nąszej W iary , a  ja  trochę cierpliwości !
(7 czasopisma „Missioni Consolata“, styczeń 1933J

*) W num erze m arcow ym  podano : „Małe
zwierzę" m a być : „Mały owad".

R O Z W IĄ Z A N IA  z N r. 4-go.
B iałystok.

Ojcowie Bucha Świętego.

T rafne rozwiązania n a d esła li: R eginą Jasu - 
sówna, Tadeusz Szpila, Józef S tapf.

IV - 34 17 3oo

RO ZW IĄ ZANIE z Nr. 3-go.
Wapno, Godło, Sudan.

Praga, trawa, Biuro,
Konie, fajka, W isła,
Egipt, komar*) krzyż,
N iebo, Chiny, Hiena.

P a n ie ,  daj mi 
d u sze i



Kto o d g a d n ie ?
A nka Wloj, Ew a Jonk l i J a ś  Nim  bardzo Lubią 
kw iaty. Każde z nich ma swój ulubiony kwiat, 

ale jak i ?

Z agadka  o k ie n k o w a .
W puste k ra tk i wstaw ić litery , k tóre czytane 

pionowo i poziomo dadzą te sam e wyrazy.

W ik arja t w Afryce.

K ra j w Afryce.

Postać biblijna.

O D P U S T  Z U P E Ł N Y

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki".

20 m aja  w dzień Zesłania D ucha Św. 
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitw a 
o rozkrzewienie W iary  i na  in tencję Ojca świętego.

m

R edaktor odpowiedz.: M arja  K opińska w K ra kowie
N akładem  i d ruk iem  S o d a lic ji rk  K law era  w K rośn ie .



O fiary nadesłane
w zł.

Dla murzynków:

Z Wilna: Ks. Stefan Ostaniewicz na „Ligę

Czy w szyscy nasi C zytelnicy należą jn > oo

ZW IĄZKU MSZALNEGO DLA A FR Y K I ?

U czestnikiem  tego Związku może zostać 
każdy, nawet najm niejsze dziecko, a tak e 
i zm arli. O fiara jednorazowa za każdą osobę 
wynosi zł. 1. —

W pisy przyjm uje Sodalicja K law erjańska  
pod adresam i, podanemi na drugiej stronie 
okładki.

niUT)zicci° piątej klasy szkoły Matki boskiej Czę­
stochowskiej w Milwaukee, Wis., zetaaly pomię 
dzy sobą $ 5.00 na chrzest małei murzyn m. która 
ma otrzymać imię: Marja-Janina. .

Sekcja Misyjna Sodalicji Marjanskiej Aka- 
demiczek ofiarowła 10,238 - znaczków; -  P. Z. S ta­
niszewska pudełko znaczków. -  V. Buczak 13.000 
znaczków od hr. M. Lasockie,!. 

Zdzisia Niezgodzianka z okazji kolędy : na
 n



Zbieracze znaczków pocztowych
oto dla Was doskonała sposobność

przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim.
Sprzedajemy na korzyść Misyj afrykańskich 

zużyte znaczki pocztowe pojedynczo lub też w pa- 
kiecikach (kopertach) już gotowych — patrz wy­
szczególnienie poniżej.

w cenie za każdy pakiecik — 3 zł.
Przy zakupnie 5 pakiecików odrazu 10 procent, 

przy zakupnie 10 pakiecików 20 procent rabatu. 
Aby zaś Przyjaciołom Misyj sprawić szczególna 
radość, wysyłamy pakieciki pocztą Watykańska 
z Centrali Sodalicji Flawerjańskiej w Rzymie, 
via delPOlmata 16 — jako listy polecone.

P ak iecik i g o lo w e  zaw ierają:
Z Afryki . . . . 2 5  różnych znaczków
Z Jugosławji . . .  30 „
Z Kolumbji . . . .  12 „
Z Austrji . . . .  100 „
Z Polski . . . .  60 „
Ze Szwajcarji . . .  25 
7> Hiszpanji . . . .  25 „
Z za Oceanu . . .  25 „
Zamówienia wraz z należytościa, należy skierowy­
wać do Domu Sodalicji Klaweriańskiej w Polsce, 
a mianowicie do Krosna, woj. Lw. — Prosimy 
bardzo podawać dokładnie i wyraźnie tak ilość 
zamówionych pakiecików jako też imię i nazwisko 
oraz adres zamawiającego, abyśmy w ten sposób 
ink najlepiej mogli obsłużyć naszych wiernvob 
nrenumeratorów. Ktoby sobie życzył, by pakiecik 
był ofrankowany całkowita serja znaczków waty­
kańskich jubileuszowych, winien nadesłać zamiast 

należytości powyższej zł. 3.50.
Uwaga: Każdy z powyższych pakiecików nie 

mieści w sobie wszystkich podanych znaczków, 
lecz tylko j e d e n  ich gatunek; tak więc kto za­
mówi pakiecik znaczków z A f r y k i ,  dostanie 
25 znaczków afrykańskich.


